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WYDARZENIAPiłkarskiesparingi,hokej

Żadnejdrużynieniebyłtenspa-
ringwsmak,boauramocnotor-
peduje wielotygodniowe przy-
gotowania do rundy wiosennej,
ale formęutrzymywać trzeba.

Kolejarzpowinienbyćdzisiaj
po dwóch kolejach rundy wio-
sennej, a Glinik po jednym me-
czu. Jak na razie wszystkie spot-
kania w II i III lidze odwołano.
Trudno przy takim obrocie
spraw trafićz formą.

Grę tę można nazwać awa-
ryjną idobórrywalaprzypadko-
wym. Gdyby nie pauza Glinika,
stróżanie musieliby rozegrać
sparing z drużyną z niższej ligi
albo gierkęwewnętrzną.

Na szczęście przeciwnik
z wolnym w sobotębyłdosłow-
niezamiedzą.Zdecydowanosię
zagrać na bocznym boisku
Glinka raczej dla pobiegania
po świeżym powietrzu niż rze-
czywistego sprawdzenia formy,
bo murawęw Gorlicach pokry-
wała gruba warstwa mokrego
śniegu.

Nie można więc wyrokować
o formie którejkolwiek z dru-
żyn. Chęci do gry było tyle
samo co przypadkowości.
Spotkanie było zacięte na tyle,
na ile piłkarze pamiętali o tym,
że to tylko gra sparingowa,
a prawdziwąwalkę trzeba so-
bie zostawić na mecze
o punkty. W zimowych ekstre-
malnych warunkach obeszło
sięna szczęście bez kontuzji.

Zesparinguzowielebardziej
utytułownym rywalem Glinik
powinien być zadowolony. To
była cenna nauka. W głowach
gorliczan zakodowało sięprze-
świadczenie, że nie taki rywal
straszny...

Niemniejnapoczatkumeczu
Glinik wyglądałna nieco prze-
straszonego faktem, z kim

przyszło mu grać, i kosztowało
go to dwie bramki.

Kolejarzodpierwszychminut
ruszył z impetem na bramkę
Glinikaiszybkozdobyłdwagole.
Autorem obudwu trafień był
najlepszy strzelec Kolejarza
w rundzie jesiennej, czyli
Bartłomiej Socha . Na szczęscie
dladrużynywracadopełnejdy-
spozycji.

– Z czasem gra stawała się
bardziej wyrównana – relacjo-
nuje kierownik drużyny Glinka
AndrzejCetnarowski.–Chłopcy
otrząsnęli i zaczęli grać jak
równy z równym. Kontaktową
bramkęzdobyłładnymstrzałem
z16metrówGadzina.Wyrównał

Piotr Stępkowicz i już wtedy
można było być zadowolonym
z gry i wyniku Glinika.

Potem jednak z prezentu
Martuszewskiego skwapliwie
skorzystałMariusz Mężyk i Ko-
lejarz znów wyszedłna prowa-
dzenie. Glinik ambitnie gonił
wynik i zostałza to nagrodzony.
Po strzale Rafała Gadziny błąd
popełniłnowy nabytek Koleja-
rza Kamil Gołębiewski i piłka
wturlała siędo siatki.

– Żaden z piłkarzy drugoli-
gowcawcalemnienakolananie
rzucił–przyznałCetnarowski.–
Alepewniezagralinadużymlu-
zie. Dla nas remis z Kolejarzem
to bardzo dobry rezultat.

Na pewno podniesie morale
drużyny.

W składzie Kolejarza zagrało
pięciu nowych graczy –
Gołębiewski, Kolisz, Piosik,
Michalski i reprezentant mło-
dzieżowej kadry Słodowy. Za-
brakło tylko Dawida Skrzypka.

Kolejarzmajużdorozegrania
dwazaległemecze.MeczzSoko-
lem AleksandrówŁódzki prze-
łożonojużna14kwietnia.Wten
weekend miał sie odbyćpierw-
szy mecz na boisku w Stróżach.
Concordia Piotrków Trybunal-
skinieprzyjechałajednakzwia-
domych względów.

To oznacza, że nie raz, a trzy
razy piłkarze zagrająbardzo lu-
bianymprzeznichsytememnie-
dziela-środa-niedziela. Tylko
mecz z Hetmanem 26 maja
zgodniezpierwotnymtermina-
rzem ma odbyćsięwśrodę.

–Toniesądobrewiadomości,
bo to dla drużyny bardzo forsu-
jące–mówiprezesKolejarzaBo-
lesławDywan.–Cóż jednakzro-
bić,wtakichwarunkachniedało
sięgrać.

Wsparingupobardzodługiej
przerwie spowodowanej ciężką
kontuzjąwystąpiłwielelatzwią-
zanyzSandecjąNowySączJaro-
sław Kandyfer. Po przejściu
do Stróż zagrał zaledwie kilka
meczówizerwałwiązadławko-
lanie.Terazwracadoformy.Tak
więcliniadefensywnaKolejarza
będzie na wiosnę jeszcze moc-
niejsza.

DlaKolejarzatrening,
dlaGlinikacennalekcja

HokeiściKTHKrynicaprzedty-
godniem wrócili w szeregi ze-
społówwalczącychonajwyższe
zaszczyty w polskim hokeju.
Po wygraniu rywalizacji z TKH
Toruń zespół z Małopolski za-
pewniłsobiewprzyszłymsezo-
niemiejscewPolskiejLidzeHo-
kejowej.

Nie oznaczało to jednak, że
hokeiści udadzą sięna wakacje.
W weekend walczyli w Sanoku
o miejsca 9.–10. w PLH.
Po dwóch porażkach z Ciarko
Sanok KTH sezon zakończyło
na 10. miejscu. W sobotęprze-
grało 2:7, a wczoraj uległo 0:6.
Gospodarze przystępowali
do rywalizacji z bonusem, dla-
tego do pełni szczęścia wystar-

czyło im wygrać oba mecze
na własnym lodowisku.

Ale po kolei. Do sobotniego
starcia obie ekipy przystąpiły
osłabione.Wmiejscowejdruży-
niezpowodukontuzjiniemogli
zagraćMermer,Leśnicki,Cacho
i Strzyżowski.

Zkoleiwhokejowymzespole
zKrynicyniezagralitacyzawod-
nicy, jak Kramny, Chabior, T.
Bulanda,CieślickiczyM.Dubel.

Klucz do sukcesu w pierw-
szymspotkaniubyłprosty.Sku-
teczność– lepsi w tym elemen-
cie byli gospodarze. Co prawda,
obiedrużynypotrafiłystworzyć
sobie po kilka okazji bramo-
wych, ale zdecydowanie więk-
szym sprytem pod bramkąwy-
kazali się zawodnicy z Sanoka.
Pierwsząkwartęmiejscowi wy-

grali 4:0, w drugiej był remis 1:1,
a w ostatniej znów lepsi byli
sanoczanie–tymrazembyło2:1.
Dwoma trafieniami w tym me-
czu popisał sięPoziomkowski.
Dla KTH bramki zdobyli
Brocławik i D. Kruczek.

Wniedzielnymmeczugospo-
darze wygrali jeszcze większą
różnicą bramkową.Tymrazem
ogralikryniczan6:0.Decydująca
byłaostatniatercja.Wpierwszej
i drugiej Sanok był lepszy tylko
o jedno trafienie. W ostatniej
części wręcz zmiażdżył rywala
– zwyciężył4:0.

Wszystkie cztery gole KTH
straciło w ciągu siedmiu minut.
W 51 i 55 min trafiłMilan, jego
obatrafieniaprzedzieliłOwcza-
rek,aostatnirazkrążekdosiatki
wpakowałĆwikła.

Nie tak wyobrażali sobie piłka-
rzelideraIIligiostatniweekend.
Niecieczanie niczym wody
na pustyni wypatrywali rozpo-
częcia rozgrywek.

– Mamy jużdośćzimy. Każdy
z nas chciałby już zagrać. Spa-
ringi to nie to samo co rywaliza-
cja o punkty. A tej jesteśmy wy-
jątkowospragnieni–mówił jesz-
cze kilka dni temu Łukasz
Szczoczarz.

Słowa te wypowiadał, mając
nadziejęnaniedzielny hit Bruk-
Bet–ŚwitNowyDwórMazowie-
cki. Poszły wpróżnię. A o to tym
razem postarał się PZPN, któ-
regowyjątkowozatotengestnie
możnaganić.–Dziewięćdziesiąt
procent klubów napisało,że ich
boiskasąoblodzoneiniebardzo
nadają siędo gry. W tej sytuacji
nie mieliśmy innego wyjścia.
Trzeba było podjąć decyzję
oprzełożeniukolejkiwIIlidze–
mówił Janusz Kowalski z Wy-
działu Gier PZPN.

TrenerMarcinJałochaniedał
wolnegoswoimpodopiecznym.
W sobotę zmierzyli się ze Stalą

Mielec. Pojedynek z jedenastą
drużynąIIIligipodkarpacko-lu-
belskiej odbył się na boisku
w Straszęcinie. Było zmrożone,
leżałna nim śnieg, a w niektó-
rych miejscach pojawiły sięna-
wet kałuże.

Mimo tak trudnych warun-
ków Bruk-Bet wygrał wysoko.
W pierwszej połowie jego prze-
waga nie była na tyle wyraźna.
Szansęna zdobycie prowadze-
nianiecieczaniemielipoładnym
strzale z rzutu wolnego Metza.
Bramkowego szczęścia szukał
również Łukasz Szczoczarz
po jednym zamieszaniu w polu
karnym. W drugiej połowie wy-
stępującywinnymzestawieniu,
alezbliżonymdopodstawowego
niecieczanie wciążprzeważali.
Ich aktywnośćprzyniosła gole.

SzałęgaiSmółka
zapewniliwygraną

Glinik Gorlice 3
Kolejarz Stróże 3
RafałKamieński
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WSanokuosłabieni hokeiści zKrynicy dwukrotniemusieli godzić się z przegraną

FO
T.
A
R
C
H
IW

U
M

Na listę strzelcówwpisał sięPawełSmółka (z lewej)
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SnajperKolejarzaBartłomiej Socha jestwwysokiej formie

Bruk-Bet 4
Stal Mielec 0
AndrzejMizera

Bruk-Bet Nieciecza
– Stal Mielec 4:0 (0:0)

Bramki: Smółka 52, 67, Szałęga 64, 86.

Bruk-Bet Nieciecza: Budka – Ryguła,
Cios, Czarny, Wójcik – Kot, Metz, Fijał,
Ogórek – Szczoczarz, Leśniowski.
Po przerwie zagrali: Baran –
Kleindschmidt, Jacek, Zontek, Fedoruk –
Prokop, Cygnar, Kwiek, Ogórek – Smół-
ka, Szałęga.

Stal: Kusak – Podstolak, Mroziński, Koś-
cielny, Kołacz – Wójtowicz,
Świechowski, Skiba, Kędzior – Getinger,
Góra. Zagrali też: Ślarski, Dąbek, Mar-
szałek, Osmola, Hul, Marek.

Glinik Gorlice
– Kolejarz Stróże 3:3 (1:2)

Bramki: Gadzina 26, 83, Stępkowicz 59
– Socha 8, 12, Mężyk 63.

Sędziował: Moroń (Gorlice).

Glinik: Juruś (46 Kantor) – Migacz
(60 Skowroński), T. Olech, Kijek
(55 Krzysztoń), Besbir, Stępkowicz,
Szary, Chorobik (57 Yahiya), Czechowicz
(55 Martuszewski) – Gadzina, Kurowski.

Kolejarz: Grądalski (46 Gołębiewski)
– Wańczyk, Michalski, Szufryn
(46 Kandyfer), Cichy – Jeżewski
(25 Słodowy), Kolisz (46 Lipecki),
Gryźlak (46 Poręba) – Piosik
(46 Mężyk), Socha.

W Sanoku gospodarze byli dwa razy lepsi od KTH
ŁukaszMadej


